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WSPÓŁCZESNA WOJNA — A PRZEMYSŁ CHEMICZNY.
W acław  Kościanowski.

Pierwsze miesiące ustawicznych walk na ol­
brzymim froncie, niesłychane szafowanie amunicją, 
postawiło strony wojujące w sytuacji bardzo 
ciężkiej.

Obu stronom  zagrażał b rak  środków wybu­
chowych, a przedewszystkiem  — surowców.

Odczuwali to w silniejszym stopniu Niemcy, 
blokowani w swoich portach  ale i aljanci, nie­
pokojeni na wszystkich morzach przez łodzie pod­
wodne, nie byli w bardziej szczęśliwem położeniu.

Źródłem surowca dla produkcji materjałów 
wybuchowych było Chili — dla Niemców w skutek 
blokady stracone — pozatem w Państw ach Cen­
tralnych odczuwało się b rak  tłuszczów, gliceryny, 
smarów, materjałów pędnych, bawełny, garbni­
ków i t. d.

Niemiecki przem ysł chemiczny podjął Ciężkie 
zadanie zaopatrzenia państw a w! środki niezbędne, 
zastępując je surogatam i — 1 i jak wiemy chlubnie 
je spełnił.

Zapoznamy się choć pobieżnie z tem tajem - 
niczem źródłem energji, k tóre pozwoliło izolowa­
nym  Niemcom, prowadzić przez cztery lata wojnę 
z największemi potęgam i świata.

P rzy  sposobności zapoznamy się i z konku­
rentem , młodym przem ysłem  chemicznym u aljan- 
tów, k tó ry  rozwój swój zawdzięcza Wielkiej Wojnie.

W  artykule niniejszym opierać się będę na 
m aterjale, zaczerpniętym  z prący  prof. W. Leś- 
niańskiego.

Rozwój przem ysłu chemicznego w Niemczech 
sięga mniej więcej okresu  prusko - francuskiej 
wojny. Nieorganiczny przem ysł grupow ał się głó­
wnie koło fabrykacji sody m etodą Leblańc’a — 
nieco później rozwinął się, zależny od nieorga­
nicznego—dział organiczny, obejmujący produkcję 
barwików, preparatów  farm aceutycznych i fo to­
graficznych.

F abrykacja sody przez szereg reakcyj, p rze­
rabiała surowce jak piryt* sól kuchenną, wapniak

na sodę, dając cały szereg ubocznych produktów , 
k tó re znów z kolei były impulsem do rozwoju 
produkćji kw asu solnego i chloru.

Pokrew ną gałęź przem ysłu, związaną z cy­
klem Leblanc’a, stanowiła fabrykacja kw asu siar­
kowego z saletry  chilijskiej.

Metoda Solyay’a uprościła znacznie fab ry ­
kację sody, rugując zupełnie jako niepotrzebny 
kwas siarkowy. Jednak wzmożona produkcja n a­
wozów sztucznych t. zw. superfosfatów  uratow ała 
fabrykację kwasu siarkowego od zagłady.

P rodukcja barwików chemicznych rozwija się 
na podstaw ach rozbudowanego już dziąłu n ieor­
ganicznego. P unk t wyjściowy stanowi maź po­
gazowa, otrzym ywana jako produk t poboczny przy 
fabrykacji gazu świetlnego. Działaniem kwasu 
siarkowego, azotowego, solnego, chloru, sody żrą- 
cej, w yodrębniam y z mazi pogazowej węglowodory 
aromatyczne: benzol, toluol, naftalin, antracen, fe­
nol, stanowiące półprodukty  przy fabrykacji b a r­
wików i materjałów wybuchowych.

P u n k t zwrotny w przem yśle chemicznym 
stanowi wprowadzenie na rynek  sztucznej m arzanny 
z antracenu mazi pogazowej.

W r. 1897 Badische Anilin und Sodafabrik 
wprowadza syntetyczne indygo, k tó re nietylko, że 
zastępuje barw ik roślinny, ale przewyższa go 
znacznie pod względem równości produkcji i niż­
szej ceny.

P rzy  fabrykacji indyga zastosowano po raz 
pierwszy metodę kontaktow ą, czyli katalityczną, 
polegającą na wywoływaniu, względnie przyśpie­
szaniu reakcji pod wpływem katalizatorów.

Metoda ta  miała nieobliczalne następstw a przy 
dalszym rozwoju przem ysłu chemicznego i oddała 
nieocenione usługi przy fabrykacji gazów bojo­
wych.

Dzięki zastosowaniu nowoczesnych metod, 
zdobywają Niemcy hegem onję na rynkach świato­
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wych w dziedzinie barwików, preparatów  farm a­
ceutycznych i fotograficznych.

Rozwój przem ysłu barwikowego i wzmożone 
zapotrzebow anie kw asu azotowego, otrzym ywanego 
dotychczas z saletry chilijskiej, zwróciły uwagę 
chemików na niewyczerpane zapasy azotu w na­
szej atmosferze.

Całkowita obojętność azotu stanowiła wielką 
przeszkodę — m etoda utleniania azotu w wysokiej 
tem peraturze łuku elektrycznego, jako kosztowna, 
nie nęciła zbytnio przem ysłu. Nawet przy bardzo 
taniej energji elektrycznej, cena klg. związanego 
azotu była jeszcze wysoka. K orzystniejszą już byłą 
m etoda wiązania azotu w postaci azbtniaka.

W  r. 1912 prof. H aber, późniejszy inipjator 
wojny gazowej, dokonuje syntezy am oniaku drogą 
wiązania azotu z wodorem, m etodą katalityczną.

Podczas wojny, cały ciężar wypełniania luk, 
pow stających czy to z b raku  właściwych surow ­
ców, sprow adzanych z krajów  obcych, czy też 
konieczność wzmożonego zużycia, spadł na prze­
mysł chemiczny, k tóry , trzeba to przyznać, zada­
niom tym  sprostał.

Namiastki, t. zw. ersatze, wywołujące złośliwe 
żarty  całego świata, pozwalały jednak Niemcom, 
dzięki przem ysłowi chemicznemu, trw ać w oporze 
przez lat cztery mimo blokady i b rąku  najnie­
zbędniejszych surowców.

W spółczesny chemik jest prawdziwym cudo­
twórcą! Bawełnę, niezbędną do fabrykacji n itro­
celulozy, zastąpiono celulozą dfzewną — glicerynę, 
m iast otrzym ywać ją przez rozszczepianie tłuszczów, 
otrżym ywano m etodą ferm entacyjną kartofli. Za­
m iast hiszpańskich pirytów  do wytwarzania kwasu 
siarkowego, użyto krajow ego gipsu. W zmogła się 
p rodukcja kw asu azotowego przez katalityczne 
utlenianie amoniaku. Zwiększono wydajność zie­
miopłodów, przez bardzo intensywne stosowanie 
sztucznych nawozów. Zam iast kosztownych eks­
traktów , sprow adzanych z zagranicy, do garbo ­
wania skór, poczęto stosować sztuczne garbniki..

Bezstronnie stwierdzić należy, że nastawienie 
przem ysłu chemicznego u Niemców było całko­
wicie pokojowe. Nie było tam fabryk  przeznaczo­
nych specjalnie dla celów wojennych.

Znakom ita organizacja, wielostronność p ro ­
dukcji, pozwoliły bez żadnych trudności na wy­
korzystanie potężnego przem ysłu dła celów wo­
jennych.

D robna ilustracja: fabryki syntetycznego’ in- 
dygo mogły przejść na produkcję masową ipery tu  
bez żadnej zmiany w aparaturze.

Jednocześnie nie należy zapominać, że Zor­
ganizowany przem ysł posiadał nadm ierne ilości 
półproduktów  jak chlor, otrzym ywany przy fa­
brykacji ługów, z soli kuchennej, k tó re  narazie 
nie miały dalszego zastosowania. Użycie więc ga­
zów bojowych było logicznem rozwiązaniem za­
gadnienia. Był to k rok  podyktow any z jednej 
strony  zapobiegliwością, z drugiej zaś dobrze zrozu­
mianą oszczędnością. W yrazem  tego decydującego 
wpływu, jaki miał przem ysł chemiczny na prow a­
dzenie wojny, było 80^ pocisków gazowych, a tyl­
ko 20 % zwykłych.

Rzućmy teraz okiem na stan ówczesnego 
przem ysłu chemicznego u sojuszników — jest wy­

jątkowo słąby... Jeżeli w niektórych krajach, jak 
w Anglji, Francji, Ameryce pow stają fabryki b a r­
wików, przerabiają wyłącznie produkty , sprow a­
dzane z Niemiec

Barwiki niemieckie potrafiły przed wojną 
opanować wszystkie rynki świata, dając tow ar 
dobry, i ta n i— konkurencja w w arunkach norm al­
nych nie mogła być zachęcającą. Nic więc dziw­
nego, że wojna pochłaniająca olbrzymie ilości p ro ­
duktów  chemicznych, zwłaszcza po wprowadzeniu 
przez Niemców gazów, wywołała wśród sprzym ie­
rzonych konsternację!

Okazało się, że istniejący przemysł, bez po­
ważniejszych adaptacyj nie podoła zadaniu. Trzeba 
było tworzyć nowe gałęzie przem ysłu chemicznego, 
zwłaszcza sprow adzanych półproduktów.

P atrząc retrospektyw nie nie możemy tu  po­
minąć zbawiennego wpływu wojny na rozwój prze­
mysłu chemicznego u  aljantów, Stworzony na sku­
tek  konieczności pozostał i dziś jest bardzo po­
ważnym konkurentem . Poza tem, stworzono p ro s t­
sze i tańsze od niemieckich metody produkcji.

Fabrykacja  iperytu  w Niemczech wymagała 
około 10 pośrednich faz, podczas gdy Francuzi 
rozwiązali tę samą pracę niesłychanie p rostą  m e­
todą kontaktow ą.

Niekiedy i w tej dziedzinie działy się rzeczy 
fantastyczne, świadczące o krótkowzroczności po ­
lityków. Podczas w ojnj produkcja barwików udo­
skonaliła się w Anglji do tego stopnia, że niektóre 
gatunki były sprowadzane po wojnie do Niemiec, 
jako lepsze. Po rokowaniach pokojowych Niemcy 
wypłacili część odszkodowań Anglji w naturze — 
w postaci barwików chemicznych.

E fek t był bardzo szybki — większość fabryk  
angielskich została zamknięta! Zawdzięczali to tę ­
pocie Lloyd G eorge’a.

Zobaczymy teraz, jak  wyglądała produkcja 
barwików w r. 1913 i 1922. Ilości wyrażone są 
w tonnach.

r. 1913 r. 1922
F rancja  . . . 1.000 tonń  ■ 8.068 tonn
Anglja . . . 2.000 „ 9.300 „
St. Zjedn. . . 3.300 „ 29.000 „

O znaczeniu przem ysłu chemicznego w go­
spodarce narodowej dadzą nam pojęcie liczby do­
tyczące produkcji związków azotowych w Niem- 
cżech.

Zużycie związanego azotu, w postaci saletry 
chilijskiej, sprowadzanej wynosiło przed wojną
140.000 tonn w artości 200.000.000 mk.

Produkow any w k ra ju  siarczan amonu 100.000 
tonn. Razem 240.000 tonn.

Obecnie zużywają Niemcy 350.000 tonn i eks­
portu ją  200.000 tonn.

Przynosi gospodarstw u w postaci zwiększonej 
produkcji rolnej i eksportu  około miljarda m arek 
w złocie.

Nie zapominajmy, że liczba ta  dotyczy wy- - 
łącznie jednej gałęzi produkcji — związków azoto­
wych.

W ogóle okres produkcji powojennej w p rze­
myśle chemicznym cechuje ciągłe dążenie do upro -
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szczenią produkcji, zastępowania zawiłych reakcyj 
chemicznych katalizą, następnie posiłkowania się 
o ile możności taniemi surowcami krajowymi jak: 
powietrze, węgiel, piasek, fosforyty i t. d.

Jednocześnie ze stopniowem wyczerpywaniem 
się źródeł naftowych, epokowego znaczenia na­
bierają metody B ergiusa i F iszera otrzym ywania 
sztucznej ropy  naftowej.

W spółczesna chemja rozwiązała też zagad­
nienie produkow ania substancyj, otrzym ywanych 
dotychczas w ilościach laboratoryjnych, w skali 
przemysłowej.

Cena 1 gr. helu przed wojną wynosiła 400 do­
larów, dziś hel otrzym ują , w Stanach Zjednoczo­
nych w tysiącach metrów sześciennych.

Rozwój przem ysłu chemicznego opierać się 
musi na doskonałej organizacji. Półprodukty  ubo­
czne jednych fabryk  stanowią p rodukty  wyjściowe 
innych. W ten sposób tylko może powstać oszczę­
dna i celowa gospodarka.

Przed wojną niemieckie fabryki barwików 
zorganizowały karte l pod nazwą: Inreressen  Ge- 
meinschaft der F arben industrie— w r. 1924 karte l 
rozrósł się do niebywałych rozmiarów, chłonąc

w siebie 7 największych niemieckich fabryk  b a r­
wików z Badeńską na czele, pod nazwą I. G. F a r ­
benindustrie Act. Ges. (Industrial Giant) wiążąc 
się ściśle z fabrykam i sztucznego jedwabiu, m a­
terjałów wybuchowych. Je s t to w ścisłem znacze­
niu potężny niemiecki tru st cłjemiczny. Ł

Podobne m etody centralizacji zarządów prze­
mysłu chemicznego stosuje się w Ameryce i Anglji.

W Polsce spraw a ta  posuwa się niestety zbyt 
powoli. Szereg placówek, niekiedy świetnie zorga­
nizowanych, pracuje na własną rękę. Słabe zużycie 
nawozów nie stanowi poważniejszej atrakcji dla 
zainteresowania kap italistów — jednak samo życie 
wysunie jako konieczność problem  zcentralizowa­
nia całego przem ysłu chemicznego w jednej o rga­
nizacji, k tó ra  potrafi nadać właściwy kierunek 
chaotycznej dotychczas gospodarce.

Widzimy więc, jak silnie zazębiony jest prze­
mysł chemiczny ż całokształtem  gospodarki nnro- 
dowej i jak decydujące znaczenie mieć może dla 
obrony kraju.
4 Państw a nie posiadające własnego przem ysłu 
chemicznego, będą zdane całkowicie na łaskę prze­
ciwnika.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M  T E C H N I C Z N Y C H !
Rozprawa prof. A. Einsteina o zagadnieniu 

przestrzeni, odczytana na 11 Konferencji Ener­
getycznej w Berlinie w czerwcu 1930 r.

(p/g streszczenia Maks’a Jakob’a z Y. D. I. z dn. 19.VII.1930 r.).

Rozprawa prof. Einsteina o historji pojęcia 
i zagadnienia przestrzeni miała miejsce na powi­
talnym posiedzeniu Konferencji i zawierała tylko 
jedną formułę matematyczną: prawo Pythagorasa, 
i to w postaci, tak  zadziwiająco pozbawionej szaty 
matematycznej, iż jego stanowisko zdawało się 
dla większości słuchaczy mało zrozumiałem. Dla­
tego też, — z uwagi na rozgłos referatu, — należy 
jego wywody przyjmować nieco ostrożniej. ,

Einstein rozpoczyna swą rozpraw ę tezą Kanta 
i Macha, iż pojęcia wywodzą się i pow stają nie 
bezpośrednio z przeżyć i wrażeń zmysłowych, ale 
są tylko pośrednio wywołane przez te ostatnie. 
Tak przed naukowym ujęciem pojęcia przestrzeni 
istniało pojęcie przedmiotów cielesnych. O bser­
wacja nad względnem położeniem ich do siebie 
przywiodła Euklides’a do jego „m etryki” (geo- 
m etrji). Na wzajemnej styczności przedmiotów 
opiera się pojęeie przystawania (kongruencji), a fi­
zycznie wszelkie mierzenie. D rogą więc idealizowa­
nia przedmiotów cielesnych powstały właśnie naj­
prostsze elementy formy: punkt, prosta, linja, 
płaszczyzna i powierzchnia, z których grecy zbu­
dowali w myśli swój harmonijnie równy świat, 
p /g  prostych praw, aksiomatów matematycznych, 
tak  jak go ujęli za pomocą swych zmysłów.

W świecie przestrzennym  Euklides’a jedynie 
kształty ciał i relatywne ich położenie grają nie­
jako rolę; samo pojęcie przestrzeni u niego jeszcze 
nie istniało, chociaż utworzył on był ścisłe skład­

niki pranaukow ej myśli, k tó re  Einstein znowu 
w prowadza pod wpływem rozważań Kanta.

Dopiero D escąrtes wprowadził do m atem a­
tyki pojęcie przestrzennej ciągłości (continuum) 
powiedziawszy sobie, iż łatwiej jest badać re la­
tywne położenie wszystkich ciał względem jednego 
ciała, niż względem wszystkich innych ciał. Jako  
taką ciągłość przestrzenną uznał tedy geom etra— 
powierzchnię kuli ziemskiej, a rysownik — swój 
arkusz rysunkowy. Począwszy od D escartes’a nie 
były już więcej zasadniczo wyróżniane proste  
i płaszczyzny nad innemi linjami, i na miejsce za- 
wikłanego system u aksiomatów geom etrji Eukli­
desa, powstał jeden jedyny aksiom at, właśnie p ra - 
wo P y thago ras’a, dostosowane do nieskończenie 
małych powierzchni w systemacie współrzędnych.

W prowadzenie pojęcia ciągłości przestrzennej 
uważa Einstein za najważniejszy czynnik postępu, 
gdyż bez tego pojęcia nie mógłby Newton sfor­
mułować swojej mechaniki, ani byłoby możliwem 
wyprowadzenie podstawowego pojęcia przyśpie­
szania ze zmian względnego położenia punktu  
w przestrzeni i czasie. W teorji Newton’a p rze­
strzeń jest czemś fizycznie realnem, co dopiero 
później spostrzeżono. „D escarfow ska przestrzeń 
współrzędnych miała zatem, brana fizycznie, naj­
wyżej dwie niezależne funkcje. Przez działanie 
praw a P y thagorasa określała ona możliwe poło­
żenie ciał praktycznie stałych i ruóhy punktów  
m aterjalnych. P rzestrzeń zdawała się być absolu­
tem  w tern znaczeniu, iż działała tak, jak  nieskoń­
czone niezmienne naczynie wszelkich bytów i zja­
wisk, niepodległe żadnym modyfikacjom”.

Do Newtonow skich pojęć masy (m aterji waż­
kiej) przestrzeni i czasu w XIX-ym stuleciu przy­
było jeszcze jedno. Gdy Young i F resnel ustalili 
charakter światła, jako skutek pewnych fal, to
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użyto w rozum owaniach eteru, przenikającej wszy­
stkie ciała nieważkiej i bezwładnej m aterji, wypeł­
niającej w szystką przestrzeń bez przerw; światło 
miały tworzyć drgania tej materji. Einstein nazwał 
eter obrazem  niejako ducha, gdyż jego wszech- 
obecnośó i nieuchwytność nosiły charak ter niety­
kalnej tajemnicy.

Gdy wszakże wynalezione przez F araday’a 
i M axwelfa pojęcie pola elektrom agnetycznego nie 
dało się ująć pojęciowo, jako stany eteru  tylko 
mechaniczne, poczęto spoglądać na nie (na pole 
magnetyczne), nie jako na skutki wyłącznie m e­
chanicznych przeobrażeń, ale jako na swoiste stany 
eteru, niepodobnego jednak do ważkiej materji, 
szczególniej gdy około 1900 roku  poznano czą­
steczkową budowę materji.

Pogląd ha własności' mechaniczne eteru  jako 
na czynnika, przenoszącego właściwości pól elektro­
magnetycznych, doprowadziło H. A. Lorenz’a do 
wniosku, iż e ter wszędżie musi znajdować się 
w spokoju względem Descartowsko - N ew tonow ­
skiej przestrzeni, ,

„Jak  blisko było wtedy do tego” — mniema 
Einstein — „aby wyrzec: pola elektrom agnetyczne 
nie są stanam i przestrzeni; przestrzeń i e ter jest 
to jedno i to sam o”. Ale zdanie to nie zostało wy­
powiedziane, a wynikło to z tego powodu, iż p o ­
czytywano przestrzeń za siedlisko układu geom e­
trycznego Euklides’a, a bezwładność Galileusza 
i Newton’a za pewniki absolutne, niepodległe 
zmianom ani wpływom, za nieodmienny kościec 
świata, k tó ry  istniał przed wSzelką fizyką i nie 
mógłby być wykładnikiem i współczynnikiem sta-, 
nów zmiennych.

D opiero w owym czasie zastosował Einstein 
swą szczególną teorję względności. Zasadą naczelną 
względności dla ruchu  równom iernego (równo- 
m iernie-stałegolubrów nom iernie-przyśpieszonego), 
k tó ra  p /g  naszych zmysłów jest sama w sobie 
zrozumiałą i zupełnie przekonywującą, ale nie- 
zmienfią przy  danych pomiarów szybkości światła, 
gdy przyjm uje się eter za nieruchom y w stosunku 
dó przestrzeni, — uratow ał Einstein przez tw ier- 
dżenie, iż równoózesność zjawisk może być tylko 
pomyślaną, a nie ustaloną ściśle fizycznie i dlatego 
też nie jest rzeczą realną. Przez to tracą  p rze­
strzeń i czas swój sens, jako niezależne od siebie 
cżyńńiki (składniki) istnienia i bytu. Minkowski 
stapia je w jednym  sztucznem matematycznem 
ujęciu, dzięki którem u pojęcie czasu spada do po- 
ziómu całkowicie jednakowego w ym iaru z trzem a 
wymiarami przestrzeni, w jeden czterowymiarowy 
układ, gdzie- aksiom aty geom etrji Euklides’a po­
dobnie jak  w Układzie 3 wymiarowym mogłyby 
być zachowane.

M atem atyk intuicyjny, znając z góry  wyniki 
swych obliczeń, wiriięri zńaleść tylko dowód na 
to, co myśli stwierdzić. Toteż Einstein po w ska­
zaniu w swej szczególnej teorji względności, iż 
szybkość nie jest niczem absolutnem, skoro na to 
miał już dowody, mUsi także przyznać, że i p rzy­
śpieszenie niema żadnych cech charak teru  abso­
lutnego, — i że tym  sposobem  i N ewtonow skie 
pojęcie przestrzeni nie jest niczem realnem. Tak 
prysł niezmienny kościec przestrzeni albo się zna- 
Cżnie wykrzywił i wynaturzył, przetw arzając się

w „mięczakowaty”, jak  to nazwał Einstein. Praw  
przyrody nie można już obecnie wiecej opierać na 
określonym  systemie współrzędnych („inercjal­
nym t. j. bezwładnościowym”); Einstein niejedno­
krotnie wysuwa wymaganie, aby praw a te były 
sformułowane w taki sposób, by były ważne i dla 
każdego G aussow skiego system u współrzędnych 
(o dowolnych płaszczyznach rzutów) w czterowy- 
miarowej przestrzeni (tak  zwanej przez niego 
„przestrzeni”).

Ten postulat „ogólnej zamiany równań, w yra­
żających praw a przyrody”, jest poprostu  właśnie 
tern, co on nazywa, ogólną zasadą naczelną względ­
ności”. W poszukiwaniach swych takiego naj­
prostszego system u rów nań znalazł on, utrzym u­
jąc dla nieskończenie małej cząstki przestrzeni 
szczególną teorję względności, — wyraz m atem a­
tyczny dla rów nań pola grawitacyjnego. Podług 
poglądu Einsteina musiały one być ułożone w t. zw. 
RiemannOwskim układzie geom etrycznym  (tak 
nazywanym bywa układ wielowymiarowej, nie- 
Euklides’owskiej ciągłości przestrzennej, k tó rą  p /g  
wskazań Gauss’a wytworzył Riemann) — i z niej 
wyprowadzone.

Znaczenie ogólnej teorji względności dla po ­
znania istoty przestrzeni określa Einstein nastę­
pującym  sposobem: „przestrzeń ^straciła już swój 
absolutny charakter. Dotychczas jej wewnętrzna 
właściwość zdawała się ulegać wpływom i zmia­
nom. Obecnie jednak najwłaściwsza cecha prze­
s t r z e n i s t r u k t u r a  geom etryczna uznana została 
za zmienną i podległą wpływom. Stan przestrzeni 
przyjął charak ter pola; przestrzeń stała się p/g 
swej s truk tu ry  (budowy) podobną do pola elek­
trycznego. Rozdział pojęć eteru  i przestrzeni stał 
się wi pewnej mierze znikomym, zwłąszcza gdy 
szczególna teorja względności odjęła eterowi 
„ostatnią resztkę cech m aterji”.

W  tym  stadjum  rozwoju pojęcia przestrzeni 
zawierało ono już w sobie pole grawitacyjne, ale 
brakło tem u pojęciu pól elektrom agnetycznych, 
k tó re nie dały się jednak objąć przez układ geo­
metryczny Riemann’a, i dlatego Einstein obmyślił 
swoją budowę przestrzeni (obejmującą już pola 
elektromagnetyczne).

Dwa linearne czynniki w przestrzeni są przy 
układzie geom etrycznym  w swej wielkości porów - 
nalne. Układ geom etryczny Riemann’a wypowiada, 
jak mogą być wyrażane długości linealnych czynni­
ków przez ich współrzędne. Oo zaś do ustosun- 
kowąń kierunków  (np. co do równoległości dwuch 
czynników linearnych) to nic nie jest tu  wyja­
śnione. Gdy Einstein jeszcze takie ustosunkowania 
wprowadzał do budowy przestrzeni i ’ znowu wy­
szukiwał najprostszych m atem atycznych wyrazów, 
k tórym  ta budowa przestrzeni m ogłaby być pod­
dana, doszedł on do praw, znanych pod nazwą 
„jednolitej teorji pó l”, k tó re  to praw a są zgodne 
w pierwszym przybliżeniu z otrzym anem i drogą 
doświadczeń praw  grawitacji i elektryczności, 
a k tóre, być może, spowodują sformułowanie teorji 
cząsteczek m aterji oraz ich ruchów.

Swoją rozpraw ę zakańcza Einstein taką wy­
soce uduchowioną konkluzją: „Przestrzeń, prze­
niesiona poprzez przedm iot cielesny do światła, 
podwyższona przez Newtona do poziomu nauko­
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wego realnego faktu, pochłonęła w ostatnich dzie­
sięcioleciach czas i eter i zabiera się do skoku, 
by połknąć pole i cząsteczki, tak, iż pozostanie ona 
jedyną przedstawicielką teoretycznej realności”. 
Z drugiej strony ma przytem  ta dążność prze­
strzeni, co należy jasno uwydatnić, zdolność do 
wyjątkowego rozprzęgu i dlatego też Einstein na­
zywa swój zwrot w konkluzji symbolicznym. Po-

K R O  I
Uwagi w sprawie mieszkaniowej.

K rótkie miano „sprawy mieszkaniowej" kryje 
w sobie kompleks przyczyn bliżej nie określanych, 
pojętych wraz z dążeniem do zbadania złógo, k tó ­
rego rezultatem  jest niemożność posiadania mie­
szkania w rozm iarach dostatecznych.

Ze względów społecznych spraw a mieszka­
niowa jest nadzwyczaj ważną gdyż nędza mieszka­
niowa dotyka przedewszystkiem  rodziny, a więc 
kom órki organizm u społecznego, stanowiące rdzeń 
jego.

Początkowo spraw a wydawała się prostą; 
zastosowano środek zaradczy najprostszy i naka­
zujący się odruchow o—t.j. prawo rekwizycji mie­
szkań i ustawę o ochronie lokatorów. Pod wzglę­
dem praw no-form alnym  stoimy na tym  punkcie 
od kilku lat, gdyż niema dostatecznie przekony­
wujących dowodów ani za utrzym aniem  ustawy 
o ochronie lokatorów, ani przeciw niej. Tutaj 
skonstatujem y tylko, że w gruncie rzeczy jest to 
obojętne, gdyż jak  się przekonam y, rozwiązanie 
leży zupełnie w innej dziedzinie. Zaznaczymy tylko 
że życie nie zna m artwoty, nie zna położenia bez 
wyjścia.

Tworzy ono nowe drogi, choć drogi przy­
padku, a więc może niepożądane.

W dalszym biegu rzeczy starano się doszu­
kiwać głównej przyczyny lu d n o śc i mieszkanio­
wych w braku  kapitału potrzebnego na wzmoże­
nie akcji budowlanej. Nie podejrzewano, że sam 
mechanizm przem ysłu budowlanego i związana 
z nim strona gospodarcza nieodpowiada już dzi­
siejszym wymaganiom. Trzeba to ulepszyć, a póź­
niej dopiero dostarczać środki do uruchomienia. 
Idąc drogą rozumowań wymienionych na wstępie, 
stworzono pro jek ty  przymusowego dostarczenia 
kapitału dla celów budownictwa mieszkaniowego. 
Zdobyte doświadczenie lat poprzednich w krótce 
wykazało, że przy dostatecznym kapitale jaki był 
w postaci kredytów  udzielony spółdzielniom i ko­
operatywom  można wprawdzie budować mieszka­
nia, jednak będą one dla ogółu ludności, 
a zwłaszcza dla rodzin, jako znajdujących się 
w najtrudniejszych warunkach m aterjalnych, nie­
dostępne ze względu na wysokie koszta własne, 
k tóre koniec końców ponosić musi udziałowiec.

P ro jek ty  podobne praktycznie nie uzyskały 
aprobaty  _ i musiały być pogrzebane, natom iast 
powstało jako pewnik to przeświadczenie; że za­
gadnienie spraw y mieszkaniowej należy badać 
wszechstronnie i objektywnie i że pow rotu do 
normalnych stosunków mieszkaniowych w ry ­
chłym czasie oczekiwać nie można.

nieważ w nim czas i przestrzeń stapiają się w jedno 
pojęcie, to jakże bliskim praw dy jest mit o Czasie 
pożerającym  swe dzieci (Chronos u  greków). Nie 
jest to wszakże przestrzeń w dotychczasowym 
ujęciu tego pojęcia, jako wyraziciela realności; 
raczej jiożostaje nowy całkiem ogólny układ geo­
metryczny, k tó ry  winien objąć wszelkie fizyczne 
zjawiska w najprostszej formie. IV. B.

M I K A.
Cóż na to mówi życie? Ludzie potrzebują 

dachu nad głową niezależnie od spraw  i walk 
staczanych w kwestji mieszkaniowej przez rzeczni­
ków rozm aitych stron i poglądów. Rzucają się hą 
oślep do budowania bez przem yślanych środków, 
łatając różnemi sposobami samą im prezę budo­
wlaną i w rezultatach tych wysiłków padają ofiarą.

W  tych w arunkach powstaje budowla, której 
części główne latami całemi czekają na uzupełnie­
nie, urągając podstawowym wymaganiom i zasa­
dom budownictwa. Zachodzi tu  podobne zjawisko 
jakie da się zaobserwować i w innych gałęziach 
wytwórczości; nie posiadając możności nabycia 
przedm iotu, w yprodukowanego fachowo, konsu­
ment dąży do doraźnego wytworzenia surogatu  
budowli dostępnem i mu środkam i. ^

W m iarę zwiększania się ludności, rozwijał się 
postęp w technice, ułatwienia gospodarcze i od­
powiednia organizacja życia społecznego; tak  było 
z budownictwem wogóle w krajach, gdzie technika 
osiągnęła właściwy poziom i przystosowanie.

Nasz kraj nigdy nie był przygotow any na 
przyjęcie nadm iernego p rzy rostu  ludności, zjawi­
sko te regulował i dawał ujście ruch  emigracyjny.

Gdy po wojnie nastąpił kryzys, nasz prze- v 
mysi budowlany znalazł się w położeniu bezrad­
nym, jak  bezradnem i były czynniki, k tóre na niego 
wpływały. Kryzys ten przedłuża się w dalszym cią­
gu. Przem ysł budowlany z trudem  i powolnością 
osiąga właściwy celowy warunek, rada  i dozór 
fachowy są dostępne wśród przygodnie budują­
cych, gospodarka terenow a rozbudow y m iast w 
wielu w ypadkach realnie nie istnieje, znajomość 
nowych m aterjałów i sposobów budowania wśród 
szerokich mas jest słaba, nic więc dziwnego, że 
w tych  w arunkach budowanie mieszkania jest 
kosztowną zabawką, dla niewielu tylko dostępną.

Dlatego, by nasz przem ysł budowlany mógł 
znowu produkow ać liczne tańsze mieszkania, po­
trzebne są: postęp techniczny w zastosowaniu 
nowych materjałów, należyta organizacja pracy, 
normalizacja samych projektów  i części składo­
wych budynków, ułatwienia gospodarcze, kom u­
nikacyjne, urządzenia sanitarne na przeznaczonych 
do zabudowania terenach.

Intensyw na praca w każdym  z wymienionych 
kierunków  daje się już zauważyć, lecz nie ogar­
nia ona jeszcze szerokich kół. Na to trzeba dłuż­
szego czasu, lecz wszelkiemi siłami organizacje 
fachowe i społeczne powinny dążyć dó usunięcia 
w ystępujących trudności tak  technicznych jak 
gospodarczych.

Tylko wówczas koszt mieszkania będzie do­
stosowany do zdolności płatniczej przeciętnej ro -
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dżiny i w tedy tylkó kw est ja  głodu mieszkaniowego 
przestanie istnieć, samo zaś nabycie a rty k u łu  zwa­
nego m ieszkaniem będzie zależne od rzeczywistych 
potrzeb  konsum enta a nie uw arunkow ane od s to ­
pnia jego zamożności,

W szystkie części skom plikow anego m echa­
nizmu, za jaki należy uważać przem ysł budowlany, 
poczynając od nabycia działki gruntu , a skończy­
wszy na  organiźacji pracy, do czasu ostatecznego 
ukończenia budowy, m uszą być uzdrow ione i zmo­
dernizowane każda z osobna, dla każdej z osobna 
prow adzone m uszą być udogodnienia i uskutecz­
niona redukcja  kosztów; bez tych w arunków  lokata 
kapitału  w przem yśle budow lanym  nie będzie się 
opłacała i, jak  życie sam o to  potw ierdza, kapitał 
pie zechce inwestować w przem yśle budow lanym  
przy  dzisiejszej jego organizacji.

U sprawnić trzeba w szystkie kółka mechanizmu 
i drogę m u utorow ać, a kap itał sam przypłynie.

5 . R.

Nowoczesne materiały zastępcze i szkielet żelazny 
w budownictwie.

Na zaproszenie niemieckiego S tah lw erksver- 
band’u  odbyło się p rzy  udziale przedstawicieli 
władz, instytucyj naukow ych, kół architektów  
i przem ysłu budow lanego zebranie K om itetu dla 
B adań Budow nictwa Żelaznego.

D r. Erlinghausen, jako pierw szy mówca do­
wiódł ze względów technicznych i gospodarczych 
celowości zastosowania szkieletu żelaznego w ypeł­
nianego nowoczesnemi m aterjałam i budowlanemi. 
J a j p  p rzykład  wymienił w ybudowane koło m iasta 
K assel osiedle R otenberg  obejm ujące 250 m ieszkań 
w 6 grupach .

N astępnie zabrał głos p. Arch. R. Koppe 
z L ipska, k tó ry  w ysunął po trzebę w ykonania nie- 
tylko szkieletu żelaznego, lecz i innych elementów 
budow lanych w znorm alizowanych typach. M ater­
jały  wypełniające, zależnie od zadania jakie mają 
spełnić, należy podzielić: Da "płyty zewnętrzne, 
odporne na  wpływy atm osferyczne, na p łyty  we­
w nętrzne przechow yw ujące ciepło i na p łyty  środ ­
kowe, dobrze izolujące.

Przedstaw iciel niemieckiego Związku Cemen­
towni poruszał kw estję ochrony od rdzy  i działa­
nia różnych m aterjałów  w ypełniających na szkie­
let żelazny. Pom alowanie konstrukcji żelaznej mle­
kiem  cem eńtowem chroni żelazo wprawdzie przed 
rdzewieniem, jednak po pew nym  czasie łuszczy się 
i opada. P rzy  otulaniu części żelaznych m aterja ­
łami zastępczem i należy się liczyć z tern, że 
w skutek skurczenia się tychże m ogą tw orzyć się 
szczeliny, dopuszczające pow ietrze do żelaza. W o­
bec tego najbardziej celowem jest to rkretow anie 
żelaza, otulanie w betonie lub pomalowanie sku- 
tecznemi farbam i rdżachronnem i. W ażnem jest 
dla zabezpieczenia żelaza od rdzy, ochrona przed 
tw orzeniem  się wody kondensacyjnej, jak  również 
skład chem iczny m aterjałów  wypełniających. P rzy  
zastosow aniu gipsu i magnezji w charak terze wią­
żącym dla m aterjałów  wypełniających zaleca się 
szczególną ostrożność. Pod w arunkiem  zapewnie­
nia dostatecznej ochrony konstrukcji żelaznej od 
rdzv  nrzez Domalowanie itn. można także użvwać

jako m aterjału  izolacyjnego wełnę żużlową i te r-  
mozyt.

O m aterjałach zastępczych nadających się 
do budow y szkieletowej mówił d y rek to r insty tu tu  
badań  przem ysłu cem entowego Dr. Griin. Mówca 
uważa pow ietrze za 'n a jtań szy  i najlepszy izolator, 
jeżeli pow ietrze zam yka się w drobnych kom ór­
kach. Jak o  m aterja ł kom órkow y służą n ieo rga­
niczne m aterja ły  jak  żużel wielkopiecowy, tuf lub 
organiczne, jak  drzewo, to rf itp. Omawiano dalej 
pow stanie poszczególnych lekkich betonów, p ro ­
duktów  z palonej gliny, właściwości i zachowanie 
ich w budowie oraz m aterjały  nadające się do 
stropów  i konstrukcyj dachów płaskich.

Pan  Radca Spiegel poświęcił swoje wywody 
lekkim  profilom  z żelaza taśm owego, zastosow a­
nym  do budynków  małych. S iatka jednolita trzy ­
ma doskonale tynk  zarów no na ścianach zewnę­
trznych, w ew nętrznych jak  i stropach. Pow staje 
ona w ten sposób, że wcięcia w żelazie taśm owem 
rozciąga się do podwójnej i potrójnej szerokości. 
S iatka jednolita o trzym uje dla, lepszej w ytrzym a­
łości usztywnienie za pom ocą, specjalnych żeber.

Specjalny w ykład ilustrow ał oszczędności na 
m aterjale i robociznie, uzyskane w budownictwie 
Żelaznem dzięki zastosowaniu spaw ania zam iast 
nitowania.

Ożywiona dyskusja  dowiodła potrzeby  dal­
szego zwiększenia działalności inform acyjnej o bu ­
downictwie Żelaznem w śród przem ysłowców bu­
dowlanych, jak  również w instytucjach i szkołach 
budowlanych, jak  również w insty tucjach k red y ­
towych. Specjalnie ważną okazała się po trzeba 
zacieśnienia dalszej skoordynow anej w spółpracy 
zainteresow anych producentów  m aterjałów  zastę­
pczych w porozum ieniu z zakładam i konstrukcyj 
żelaznych.

Ja k  wiadomo, W ydział P rop ag an d y  Syndy­
katu  Polskich H ut Żelaznych w Katowicach zajął 
się również skoordynow aniem  akcji, zmierzającej 
do rozwinięcia również u nas budownictwa o p ar­
tego na zracjonalizow anych m etodach pracy  oraz 
używ ającego nowoczesnych m aterjałów  budo­
wlanych.

Budowa większych zakładów elektrycznych 
na Wołyniu.

Rozwój elektryfikacji jaki dał się zauważyć 
w ostatnich la tach  w województwach zachodnich 
i centralnych zwolna obejm uje i inne dzielnice 
w kraju , a zwłaszcza dotychczas mało zelektryfi­
kow any W ołyń.

W edług danych statystycznych opublikowa­
nych w zeszycie 5-ym rb. „W ołyńskich W iado­
mości Technicznych”—ogólna ilość zakładów elek­
trycznych w wojew. W ołyńskiem  w ro k u  1929, 
wynosiła, oprócz elektrowni wojskowych i kolejo­
wych ogółem 34. Moc instalow ana tych elektrow ­
ni, w prądnicach sięgała 2500 KW., a produkcja 
roczna rów nała się 3000000 kilowatogodzin.

Ja k  na obszar blisko 30000 km* ó ludności
1.800.000 mieszkańców konsum cja tylko co poda­
na jest stosunkow o niewielka, gdyż wynosi nie­
całe 2 KWh. na iednego mieszkańca. W prawdzie
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konsumcja prądu  elektrycznego w sąsiednich wo­
jewództwach: nowogrodzkiem, stanislawowskiem, 
a nawet w lubelskięm, mieści się mniej-więcej 
w tych samych ram ach, jednak w porównaniu 
naprzykład z Pom orzem  jest ona piętnastokrotnie 
mniejsza.

To też z zadowoleniem należy stwierdzić, że 
sytuacja naogół zła" uległa dodatnim przemianom 
i zdążą ku  lepszemu.

Przyczyniły się do tego dwie nowopowstałe 
elektrownie: w Kowlu i Krzemieńcu; oba zakłady 
elektryczne są samorządowe. Zważywszy, iż elek­
trownia w Krzemieńcu jest obecnie w rozbudo­
wie, przeto aby uniknąć nieścisłości, ograniczymy 
się tym  razem  do podania najważniejszych szcze­
gółów związanych z powstaniem i budową elek­
trowni miejskiej w Kowlu.

Konieczność budowy tylko co wymienionego 
zakładu elektrycznego została spowodowana de­
wastacją starej elektrowni, wydzierżawionej przez 
miasto przed 11-tu  laty; zresztą elektrownia ta 
nie posiadała w arunków rozbudowy i wyposażona 
była w urządzenia techniczne już przestarzałe 
i nieekonomiczne.

Mając powyższe na uwadze, jeszcze przez 
ekspiracją umowy dzierżawnej, w roku  1929 ów­
czesny zarząd m iasta wyjednał pożyczkę w Banku 
Gospodarstwa Krajowego i według opracowanego 
projektu  przystąpiono do budowy nowoczesnej 
elektrowni.

Budowę tą  w wynikach przetargu  dla posz­
czególnych działów uskuteczniły następujące fir­
my warszawskie: „Zaborowski i S-ka S. A.”, 
„Brown B overi” oraz „Powszechne Towarzystwo 
E lektryczne”.

Zakład elektryczny został w ykonany naogół 
solidnie i zaopatrzony w nowoczesne, w swym 
rodzaju, zespoły maszynowe. Sama budowa trw a­
ło wciągu 1 roku.

Ustawione agregaty  składają się z 2-ch sil­
ników bezsprężarkowych system. Diesla, szwaj­
carskiej fabryki maszyn i lokomotyw, „W inter- 
th u r” jeden o sile 160 KM., drugi 330 KM., połą­
czonych mechanicznie z generatoram i firm y „Brown 
Boveri” p rądu  zmiennego trójfazowego, o napię­
ciu 3150 wat.

A gregaty swą budową i wykonaniem, świad­
czą o nowoczesnych posunięciach techniki maszy­
nowej; to samo nadmienia się o rozdzielni, urzą­
dzeniach kiosków transform atorow ych, sieci wy­
sokiego napięcia, oraz urządzeń sieci niskiego 
napięcia, k tó rą  budowano w najcięższych w arun­
kach atmosferycznych, bo w porze zimowej; nie 
widzi się już tej plątaniny przewodów i pochy­
lonych słupów, tak  do niedawna jeszcze szpecą­
cych swym wyglądem ulice miasta.

W arto nadmienić, że obecnie, długość toru  
linji przewodów elektrycznych wynosi przeszło 30 
km. na co zostało użyte około 11 ton miedzi.

Jeżeli do powyższego opisu dodamy, że urzą­
dzenie elektrowni mieści się w budynku żelbe­
tonowym, obok którego ułożona jest własna bocz­
nica kolejowa, będziemy mieli w głównych zary­

sach naszkicowaną historję powstaniu i budowy 
miejskiego zakładu elektrycznego w Kowlu.

R ozpatrując całokształt budowy elektrowni 
nietrudno dojść do przeświadczenia, że zakład teri 
przyczyni się niewątpliwie w wysokim stopniu do 
rozwoju gospodarczego miasta, oraz spotęguje 
jego potrzeby kulturalne. ,

Zakłady wodne w powiecie Łuckim.

Tut. powiat posiada około 60 objektów wo­
dnych, t.j. młynów wodnych i stawów rybnych, 
k tó re  w większości są klęską dla rolnictwa, gdyż 
kilka tysięcy hektarów  urodzajnej wołyńskiej zie­
mi ulega stałemu zatapianiu. Rzeczki na których 
one są pobudow ane posiadają bardzo mały spadek, 
brzegi tychże są płaskie, skutkiem  czego chcąć 
uzyskać nawet mały spadek użytkowy i' potrzebą 
wielki obszar gruntów  poświęcić pod staw g ro ­
madzący wodę do pędzenia młyna w ciągu całego 
roku.

M otorem są koła wodne podsiębierne i nad- 
siębierne jakoteż turbiny sporządzone przez miej­
scowych kowali skutkiem  czego posiadają siłę 
motoryczną wachająca się w granicach 8—20 HP. 
przy wielkiem m arnotraw stwie wody.

Za czasów zaborcy spraw a wodna tutaj na 
W ołyniu nie była uregulowaną; właściciel młyna 
mógł spiętrzać wodę tak  wysoko jak tylko na to. 
pozwalała grobla ziemna będąca równocześnie d ro ­
gą publiczną. Groble te nie brukow ane, stale pod- 
m akane wodą spiętrzoną, zalewane i uszkadzane 
przez wielką wodę niemożliwe były do przebycia 
w czasie roztopów. Dopiero Ustawą W odną z r. 1922 
w prowadzającą przym us rejestracji zakładów wo­
dnych oraz wpisania tychże do ksiąg wodnych 
stara  się tę sprawę rozwiązać w interesie p u ­
blicznym.

Tut. Starostwo od kilku lat zbierało daty- 
potrzebne do ustalenia praw nego stanu istnienia 
zakładów wodnych, w latach zaś 1928 — 1930 p rze­
prowadziło dochodzenie praw no-wodne w myśl 
Ustawy W odnej nadając prawne spiętrzenie zwier­
ciadła wody.

Gelem zabezpieczenia interesów tak  publicz­
nych jakoteż osób trzecich, orzeczenia praw no- 
wodne nakładają na właścicieli zakładów wodnych 
obowiązek budowy i utrzym ania m ostku po toko­
wego, trw ałego ubezpieczenia grobli od podm y­
wania i niszczenia, podniesienia korony grobli do 
0.60 m. ponad zwierciadło wody spiętrzonej, roz­
szerzenia światła szluz dla swobodnego przepusz­
czenia wielkiej wody, urządzenia postoju fu rm a­
nek zajeżdżających do młyna obok budynku młyń­
skiego nie na własności drogowej, odgrodzonego, 
od drogi ogrodzeniem, ustawienia znaków wodnych 
od strony górnej i dolnej wody, spuszczania Wo­
dy ze stawu podczas sianokosów.

Jak  z powyższego widać, zastrzeżenia te w do­
stateczny sposób zabezpieczają interesa publiczne 
przed szkodami, k tóre woda spiętrzona wyrządza. 
Dziś już można twierdzić, że młyny wodne przy 
tak  małych spadkach są skazane tutaj, na zagładę, 
gdyż najwyżej za lat 20 w skutek drożyzny ziemi 
nie opłaci się je zalewać — lecz raczej uprawiać, 
poruszając młyny inną siłą motoryczną.
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Rozszerzenie granic administracyjnych m. Łucka.

W tych  dniach miała miejsce komisja złożo­
na z przedstawicieli Starostw a Powiatowego, Ma­
g istra tu  m. Łucka oraz zainteresow anych gmin 
k tó ra  wyznaczyła w terenie granice Wielkiego 
Łucka, oznaczywszy je napisam i z godłami miasta 
i podpisując odpowiednie protokóły. Znaki g ra ­
niczne osadzono na przecięciu granic z drogam i 
publicznem i w stronę na Ęowel, Włodzimierz, Ho- 
rochów;, Równe, Dubno, Kołki, Targowica, Roży- 
szcze.

Rozszerzenie granic adm inistracyjnych m- 
Łucka posiada dla niego olbrzymie znaczenie, 
gdyż miasto objęło tereny  leżące właściwie 
w mieście jak  Jarow ica i K rasne, lecz do niego 
dotychczas nie przynależne. Na tem  cierpiały wy­
mienione przedm ieścia m iasta tak  pod względem 
budownictwa jakoteż bezpieczeństwa publicznego. 
Obecnie miasto posiadając obszerne tereny  budo­
wlane racjonalnie winno je zabudować na podsta­
wie planu regulacyjnego opartego na sieci istnie­
jących dróg publicznych.

Lotnisko L. O. P. P. w Łucku.

Przed  kilkoma latami wybudowano w Łucku 
obszerny hangar wraz z urządzeniam i pomocni - 
ezemi, lecz pomimo tego lądowanie na tutejszem  lo­
tnisku odbywało się bardzo rzadko w skutek nie 
urządzenia samego lotniska do bezpiecznego lądo­
wania. Teren ten obejmujący około 40 ha o trzy­
mano od wojskowości pełen wyboi, nierówności, 
rowów i wzgórowań, k tó ry  jak  z powyższego wi­
dać nie odpow iada. w arunkom  szczęśliwego lą­
dowania.

D opiero przed kilkoma dniami w związku 
ż urządzeniem ra jdu  awionetek do Łucka z W ar­
szawy w dniach 2—3 września r.b. ukończono ro ­
boty w stępne zm ierzające do niwelacji terenu. 
Polegały one na zaoraniu, zbronow aniu oraz za- 
wałowaniu obszaru 30 ha kosztem około 6500 zł. 
D rugi okres robó t nastąpi po rajdzie awionetek 
i  obejmie dokładną niwelację terenu  k tó ra  tak 
wielką rolę odgryw a w awiatyce. Należy się spo­
dziewać, że z chwilą doprowadzenia do porządku 
lotniska nasi lotnicy nie będą nadal jak dotych­
czas m. Łucka omijali.

Rozszerzenie elektrowni miejskiej w Równem.

Stały rozrost m. Równego jako główniejszego 
Centrum handlowego Wołynia spowodował potrzebę 
rozszerzenia istniejącej elektrowni miejskiej. Spra­
wa ta, aczkolwiek dość paląca, dla k tórej Zarząd 
m iasta przed rokiem  uzyskał odnośną pożyczkę 
skarbow ą, została dopiero teraz konkretnie posta­
wiona, przyczem w dniu 25 b. m. został ogłoszony 
konkurs na dostawę maszyn i urządzenia sieci. 
Techniczny pro jek t rozszerzenia obecnej elek­
trowni w Równem, podobnie jak  i w innych mia­
sta W ołynia został opracow any przez prof. Sokol- 
nickiego ze Lwowa. P lan finansowy oparty  został 
O pięcioletni okres inwestycyjny, przyczem dla 
ro k u  pierwszego przewidziano ustawienie dwóch 
agregatów  o mocy 150 i 400 kVa, k tó re  w na­

stępstwie przy dalszym inwestowaniu tejże elek­
trowni spełniałyby funkcje rezerw. Zatrzymano 
się na silnikach dieselowskich pomimo przejaw ia­
nych ostatnio na W ołyniu tendencji energetycznych 
pod względem utylizacji torfów i t. p. paliwa za­
stępczego, co jest zjawiskiem tembardziej charak­
terystycznym , skoro weźmiemy pod rozwagę wy­
niki akcji przeprowadzonej dla inwestycji elek­
trowni w Krzemieńcu, w której jako silnik rezer­
wowy, jak  wiadomo, została ustawiona lokomobila. 
Sam przetarg  przejawił znaczne ożywienie zwłasz­
cza wśród firm  reprezentujących stronę elektry­
czną, gdyż na ogólną ilość 18-tu złożonych ofert 
dziesięć firm  zabiegało o całość dostawy, oferu­
jąc bądź własne silniki Diesela bądź też firm  za­
przyjaźnionych. Najliczniejszym popytem  wśród 
firm  elektrycznych (niezależnie od własnej oferty) 
cieszył się „Parowóz", względnie dawniejsza f-m a 
„Sabems" produkująca, jak  wiadomo, silniki Die- 
selowskie w-g syst. p roŁ  Eberm ana. Z firm  silni­
kowych krajow ych obok „Parowozu" występował 
„Ursus" P. Z. Inż., oraz firm a „Stocznia Gdań­
ska". F irm y zagraniczne reprezentow ane były jak 
następuje: szw ajcarska „W interthur", niemieckie 
„Man", „Graz", „Sulzer", „Junkiers", czecho - sło­
wacka „Kolben - Danek", oraz szwedzka „Atlas- 
Diesel". O ferty na dostawę agr. elektrycznych oraz 
na urządzenie sieci złożyły: „Elin" — z Krakowa, 
„Bezet", „Brown - Boyeri", „A. E. G'". „Asea“, 
„Ganz", ^Siem ens"—z W arszawy, oraz „Strzała" — 
z Poznania. P rzy  otwieraniu ofert obecnym był 
prof. Sokolnicki w charakterze doradcy fachowego 
mag. Rówieńskiego. Rozpatrzenie ofert i wybór 
oferenta ma nastąpić w krótkim  czasie po uzgo­
dnieniu warunków i wymagań. W yniki przetargu 
po ukończeniu zestawień porównawczych podam y 
do wiadomości w następstwie,

Ze Zjazdu Inżynierów Kolejowych.

Podczas X Zjazdu Polskich Inżynierów Ko­
lejowych w Stanisławowie, uczestnicy mieli spo­
sobność zapoznać się z urządzeniami pomiarowe- 
mi pracy  parowozu, umieszczonemi w specjalnie 
przez profesora Czeczota skonstruowanym  „wa­
gonie dynam om etrycznym ". W agon ten znajdo­
wał się poprzednio na wystawie komunikacyjnej 
w Poznaniu i budził niezwykłe zainteresowanie 
zagranicznych przedstawicieli sfer kom unikacyj­
nych.

Przedm iotem  badania są czynniki mechanicz­
ne, jak również proces spalania, czynność pale­
niska kotła badanego parowozu podczas jego 
pracy, przy obciążeniu podczas jazdy.

Do badań dynam om etrycznych służą przy­
rządy i apara t rejestrujący, fabryki Amstera, k re ­
ślący równocześnie sześć krzywych a mianowicie 
krzywą prędkości, przyspieszenia, mocy i pracy, 
w każdym momencie i w każdym punkcie profilu 
drogi.

Do badań term icznych służą umieszczone 
w tymże wagonie apara ty  rejestrujące, połączone 
elektrycznie za pomocą kabla wielorytowego z po- 
miarowemi przyrządam i na badanym  parowozie, 
zaopatrzonem i w nadajniki elektryczne.
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Proces spalania badany jest w przyrządzie 
otrzym ującym gazy zasysane z dymnicy przez 
umieszczoną w wagonie pom pę odśrodkową o na­
pędzie elektrycznym . Również w wagonie znajdu­
je się przyrząd rejestru jący  poziom wody w ko­
tle parowem, ciąg w kominie, prężność pary.

Inż. Zazulak i technik W ojtyński dem onstro­
wali przyrząd do zabezpieczenia stacji na linjach 
jednotorowych. P rzyrząd ten jest prostszy od sto ­
sowanych aparatów  Siemensa i Halske i pozwala 
w przeciągu kilku godzin wznowić zabezpieczenie 
stacji, na k tórych aparaty  blokujące zostały uszko­
dzone lub na czas robó t rem ontowych wyłączone.

O konkurencji autobusów z kolejami żela- 
znemi mówił Prof. A. W asiutyński, wypowiadając 
myśl, że doskonalenie techniczne urządzeń kolej­
nictwa pomimo iść w parze z kierownictwem han­
d lo w e m u  przystosowanem  do zaspokajania po­
trzeb tych dziedzin gospodarki ogólnej, dla ob­
sługiwania k tórych koleje są przeznaczone pod­
kreślając potrzebę sprężystego kierownictwa 
w przystosow aniu kolei do zmienionych warunków 
życia gospodarczego.

W trzecim i ostatnim  dniu zjazdu odbyła się 
wycieczka w dolinę P ru tu , zwiedzenie m ostu na 
Prucie w Jarem czu, oraz trzech innych mostów 
kamiennych.

Po za tem, przez cały czas trw ania Zjazdu 
odbywały się wycieczki krajoznawcze do kopalń 
w Bitkowie, Kałuszu, na szczyt Ohomiaka, do Ko­
sowa i in.

Plan finansowy realizowania inwestycji miejskich 
w Łucku.

Ponieważ realizacja planu finansowego dla po ­
zyskania nowych terenów  budowlauych w m. Łucku 
w opracowaniu Zarządu m. Ł ucka przedstaw ia dla 
szerszego ogółu znaczenie nie pozbawione walo­
rów racjonalistycznych dążeń i kierunków  gospo- 
darezo-inwestycyjnych, przeto dzięki otrzym anym  
informacjom na ankietę skierowana do Wydz. 
Techn. Mag. m. Łucka mamy możność wiadomo­
ściami temi podzielić się z naszemi czytelnikami.

P lan finansowy meljoracji łąk miejskich w miarę 
realizacji uległ znacznym modyfikacjom. W roku 
ubiegłym w m -cu sierpniu, przystępując do robót 
Zarząd Miasta oparł, przeprow adzenie pierwszej 
serji robót na kredycie 8-mio miesięcznym, z tem 
że w międzyczasie Zarząd m iasta przewidywał 
otrzym anie pożyczki długoterminowej Państwowego 
Banku Rolnego, oraz że po przeprow adzeniu p ier­
wszej serji robót, k tó ra  miała stanowić osuszenie 
terenu  z głównych wód, miasto przystąpi do wy­
przedaży ziemi i spłaty długów. W ykonana część 
pierwszej serji osuszenia, na skutek orzeczeń tech­
nicznych, została zwiększona kosztorysowo przeszło 
dwukrotnie. W rezultacie M agistrat - znalazł się 
w pewnych trudnościach finansowych, jednocześnie 
zaś wynikła kwestja przeprow adzenia pozostałych 
robót meljoracyjnych na podstawie uprzednio o p ra­
cowanego planu zabudowy. Zmusiło to Zarząd 
miasta do wstrzym ania się z daszymi robotam i do 
czasu opracowania i uprawomocnienia się planu 
zabudowy.

Z nadejściem term inu płatności weksli Zarząd 
m iasta uciekł się do użycia na pokrycie tych 
weksli, udzielonej w swoim czasie przez B ank 
G ospodarstwa Krajowego pożyczki na budowę1 
wodociągów z tem, że po wyprzedaży parcel po­
życzka ta  będzie restytuow ana i użyta na budowę 
wodociągów.

Sprzedaż parcel na osuszanym terenie b. łąk 
miejskich może nastąpić dopiero po dokonaniu 
osuszenia terenu  z głównych wód t. j. przeprow a­
dzenie kilku kanałów, k tó reby  zbierały w niższych 
punktach większe wody ściekowe i opadowe, na­
stępnie pobudowanie stacji pomp, k tó raby  te wody 
przelewała' do ko ry ta  rzeki Styr. Ponieważ ta  
ser ja robót jest zależną w swej technicznej form ie 
od planu zabudowy terenu, przeprow adzenie jej 
ulega zwłoce i odbędzie się praw dopodobnie nie 
wcześniej jak  na wiosnę 1930 roku. Na kupno 
parcel wniesiono podań ok. 500, jest to ilość po ­
kryw ająca niemal całkowicie kontygent jaki prze­
widuje się osiągnąć na osuszońym terenie, tem nie. 
mniej jednak przy sprzedaży nie będzie można 
liczyć na więcej niż 50$ z ogólnej liczby reflek- 
tantów, a to z tego względu, że większość z nich, 
stanowią ludzie nie rozporządzający większymi 
środkam i materjalnemi, a Uczą,jako nabywcy na 
wyjątkowo dogodne warunki kupna ziemi.

Oprócz przytoczonego braku planu zabudo­
wy, na opóźnienie subskrypcji parcel wpływa 
i b rak  odpowiednich środków na przeprow adze­
nie pozostałych robót. Dla zaradzenia temu, Za­
rząd m iasta prowadzi pertrak tację  z większomi 
przedsiębiorstw am i meljoracyjnemi oraz z insty­
tucjami finanśowemi państwowemi o przeprow a­
dzenie dalszych robó t na k redy t k tó ry  płatny 
byłby ż chwilą istotnego rozpoczęcia się gotów ­
kowej subskrypcji parcel.

Pierwsza serja robót według kosztorysu 
wstępnego miała wynosić około 246000 zł., atoli 
zamknięcia rachunkow e po dokonaniu robót wy­
nosi około 585000 zł.; różnica ta powstała na sku­
tek  nieprzewidzianego zwiększenia ilości robó t 
(zabrukowanie wału, ścianki szczelne a także 
kosztów związanych z orzeczeniem w odno-praw - 
nem U rzędu W ojewódzk. W ołyńskiego jak  rów ­
nież orzeczeń technicznych rzeczoznawców jakie 
zapadały przy  poszczególnych etapach w postę­
pie robót.

Obecnie Zarząd miasta jest w trakcie p ro ­
wadzenia rozmów w kilku przedsiębiorstw am i 
o w arunki wykończenia robót pozostałych a zmie­
niających do faktycznego pozyskania terenów  bu­
dowlanych w możliwie najszybszym czasie. Z do­
tychczasowych jednak prób nie można oczekiwań 
przeprow adzenia drugiej serji robó t w rokń  bie­
żącym.

Użyta na opłacenie pierwszej serji robó t po ­
życzka z Banku Gospodarstwa Krajowego wyno­
si 100.000 doi. Z Banku Rolnego M agistrat nie 
pobierał żadnej pożyczki na meljorację terenu. 
W razie więc nie osiągnięcia odpowiedniej sub­
skrypcji pryw atnej na parcele budowlane, Magi­
stratowi pozostaje droga zaciągnięcia pożyczki 
w Banku Rolnym, gdyż inaczej powzięty zam iar 
inwestycyj meljorac. nie zostałby doprowadzony 
do skutku.
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Ze strony  władz nadzorczych M agistrat spo­
tykał się zawsze z uznaniem i poparciem  dla swych 
poczynań nad melioracją terenu, natom iast w spo­
radycznych w ypadkach przejawiona opozycja ze 
strony  kilku radnych miejskich nie dawała nigdy 
dostatecznego m aterjału i rzeczowych wyjaśnień 
dla uzasadnienia zajętego przez nich stanowiska.

Ponieważ przeprow adzane robo ty  m eljora- 
cyjne są wykonywane z sum poza budżetem zwy­
czajnym przychodowym, nie wpływa to na rozm iar 
ipnych inwestycji miejskich. P ryw atny zaś ruch 
budowlany uległ znacznemu ograniczeniu w roku 
bieżącym, a to z tego względu, że wielu reflektan- 
tów na kupno działek wstrzymuje się z włożeniem 
swych oszczędności w Zabudowę do czasu nabycia 
od m iasta nowych działek budowlanych, na te re ­
nach jakie pozyskane zostaną z chwilą ukończenia 
całkowitego p rogram u prac meljoracyjnych.

Rozporządzenie Rlady Ministrów z dnia 10 września 
‘ 1930 r. o statystyce budowlanej.

Na podstawie art. 2, 3 i 5 ustaw y z dnia 21 
października 1919 r. o organizacji statystk i admi­
nistracyjnej (Dz. U. R. P. N° 85, poz. 464) w brzm ie­
niu ustalonem  ustaw ą z dnia 1 czerwca 1923 r. 
(Dz. U. R. P. N° 60, poz. 436) zarządza się, co 
następuje: ,

§ 1. Insty tucje i osoby, wskazane w § 2 ni­
niejszego rozporządzenia, są obowiązane do skła­
dania Głównemu Urzędowi Statystycznem u sp ra ­
wozdań o ruchu  budowlanym, zawierającym dane: 
a) o rozpoczęciu budowy na placu budynków no­
wych względnie nadbudowy, dobudowy lub prze­
budowy budynków, b) o zakończeniu budowy 
tychże budynków, c) o budynkach znajdujących 
się w budowie, oraz d) o budynkach wycofanych 
z użytkowania w skutek swego stanu, zawalenia 
się, pożaru, rozbiórki i t. p.

§ 2. Obowiązek składania spraw ozdań o ru ­
chu budow lanym  ciąży na:

a) wojewódzkich w ł a d z a c h  adm inistracji 
ogólnej,

b) władzach przem ysłowych I  instancji,
c) okręgow ych szefostwach budownictwa woj­

skowego,
d) Zarządzie „Funduszu K w aterunku W ojsko­

wego”,
e) dyrekcjach okręgow ych kolei państwowych,
f) dyrekcjach poczt i telegrafów,
g) w miastach liczących powyżej 25.000 miesz­

kańców, oraz w tych miastach, k tó re oznaczy 
Grłówny Urząd Statystyczny, na kierownikach wy­
działów statystycznych względnie wydziałów bu­
dowlanych, względnie na osobach, k tó re m agistrat 
m iasta upoważni do wykonywania czynności wy­
mienionych w § 1,

h) w uzdrowiskach, uznanych za posiadające 
charak ter użyteczności publicznej, na przewodni­
czących wydziałów wykonawczych komisyj uzdro­
wiskowych, „

i) w wydziałach powiatowych — na osobach, 
k tórym  wydział powiatowy poleci wykonywanie 
czynności, wymienionych w § 1, a w zarządach

gmin wiejskich, k tó re  oznaczy Główny Urząd Sta­
tystyczny — na przełożonych zarządów.

§ 3. Insty tucje i osoby, wymienione w § 2, 
przedkładają sprawozdania, o k tórych mowa § 1, 
wyłącznie dla budynków, k tó re stosownie do obo­
wiązujących przepisów podlegają bezpośredniem u 
nadzorowi danej instytucji lub osoby.

§ 4. Dla rejestracji danych, o k tórych mowa 
w § 1, instytucje i osoby, wymienione w § 2, winny 
zaprowadzić księgi notowań według wzorów uzgo­
dnionych z Głównym Urzędem Statystycznym .

§ 5, Sprawozdania, o k tórych  mowa w § 1, 
sporządzane są według wzoru i instrukcyj, wyda­
nych przez Główny Urząd Statystyczny. Spraw o­
zdania te winny być nadsyłane bezpośrednio do 
Głównego U rzędu Statystycznego w terminach:

a) przez instytucje i osoby, wymienione w § 2 
lit. „a—f” i „h-—i”, co kwartał, najpóźniej w" ciągu 
dni 15 po mpływie kw artału sprawozdawczego;

b) przez instytucje i osoby wymienione w § 2 
lit. „g” — co miesiąc, najpóźniej do siódmego dnia 
po upływie miesiąca sprawozdawczego.

§ 6. Osoby, wymienione w § 2 lit. „g — i”, 
winne wykroczenia przeciw przepisom  niniejszego 
rozporządzenia, ulegną karze na podstawie art. 5 
ustaw y z dnia 21 października 1919 r. o organi- , 
zaeji statystyki adm inistracyjnej (Dz. U. R. P. N°85, 
poz. 464) w brzmieniu art. 3- ustawy z dnia 1 czer­
wca 1923 r. (Dz. U. R. P. N° 60, poz. 436).

§ 7. W ykonanie niniejszego rozporządzenia 
porucza się Ministrowi Spraw  W ewnętrznych 
w porozum ieniu z Ministrem Robót Publicznych.

§ 8. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży ­
cie z dniem ogłoszenia.

Z Żftll WOfliKIEGO STOWIRZYSZEIłlA TECllIKOW.
P r o t o k ó ł '  Ni 121 

z posiedzenia Wydzjału W.S.T. z dnia 30 sierpnia 1930 r.
Obecni: kol. Siemiątkowski jako przewodni­

czący; członkowie: kol. Kokesz, Raczyński, W ier­
ni ewicz, Rylke.

Porządek obrad:
1) Przyjęcie nowych członków: przyjęto do 

Stowarzyszenia Sergjusza Czerwińskiego,
(Równe, Skorupki 8).

2) Przyjęto do wiadomości okólnik Nr. 41 
Związku Polskich Zrzeszeń Technicznych.

3) Rozpatrzono kilka spraw  gospodarczych.

P r o t o k ó ł  Na 122 
z posiedzenia Wydziału W.S.T. z dn. 13 września 1930 r.

Obecni: kol. Siemiątkowski jako przewodni­
czący; członkowie: kol. Rylke, Kokesz, Raczyński.

Porządek obrad:
1) Kol. Rylke złożył Wydziałowi spraw ozda­

nie ze zjazdu inżynierów kolejowych, mające miej­
sce w Stanisławowie w dniach 7—9 września r. b.

2) Rozpatrzono kilka spraw gospodarczych.
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P r o t  o k ó  I  Ni 123
z posiedzenia Wydziału W.S.T. z dn. 20 wrześnią 1930 r.

Obecni: kol. Siemiątkowski jako przew odni­
czący; członkowie: kol. Rylke, Kokesz, Romanowicz, 
Lewandowski, Raczyński.

Porządek obrad:
1) Spraw a należności za ogłoszenia w czaso­

piśmie „W. W. T .“, uchwalono anulować odnośnie 
umotywowanych odpowiedzi firm.

2) Załatwienie spraw y lokalu W.S.T. poru- 
ezono kol. Turowskiemu.

3) Upoważniono kol. Lewandowskiego do 
zgłoszenia udziału Stowarzyszenia w wyborczym 
komitecie organizacyjnym  mfasta Łucka.

4) W spraw ie budowy domu techników w 
Ł ucku  uchwalono upoważnić kol. Raczyńskiego 
do zgłoszenia do Komitetu Budowy Domu Stowa­
rzyszeń udziału Stowarzyszenia w wysokości 5000 zł.

pozostaje jako jedyna droga —  przystosowanie 
budownictwa do nowych w ym agań i nowych ce­
lów. Postulatem  doby obecnej jest budow a tanich 
mieszkań, dostępnych dla w arstw  najmniej za­
możnych.

Przechodząc do spraw  w ewnętrznych Koła, 
zebrani uznali za pożądane zjednanie nowych 
członków z pośród pracujących w Równem inży­
nierów i techników, nie należących do Stow arzy­
szenia. Postanowiono opracować re fera ty  o miej­
scowych robotach  technicznych, celem zamieszcze­
nia ich w „Woł. Wiad. Tech." jak  również upo­
rządkow ać bibljotekę Koła i udostępnić korzy­
stanie z niej członkom.

Następne zebrania dla omawiania spraw  tech­
nicznych wyznaczono na każdy czw artek w lokalu 
Koła.

CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ ZA KWARTAŁ IV.
Z K O Ł A  R Ó W I E Ń S K I E G O  

P r o t o k ó ł  Ni 18.
W celu ustalenia wytycznych linij działalności 

Koła, w kierunku wykonania zadań, stawianych 
przez S tatu t Sowąrzyszenia, Zarząd Koła wyzna­
czył ogólne zebranie członków, k tó re odbyło się 
w dniu 18 września r. b.

R ozpatrując różne dziedziny miejscowego ży­
cia technicznego, w k tórych  Koło mogłoby prze­
jawić swą działalność, zebrani zwrócili przede- 
wszystkiem uwagę na różnorodność zadań, jakie 
oczekują na rozwiązanie w dziedzinie budownictwa 
prywatnego.

Dezorganizacja przem ysłu budowlanego, k tó ­
rej wynikiem jest niepom ierna drożyzna budowli, 
w ykonanych przez tenże przem ysł fachowo — 
z jednej strony, — a elem entarna potrzeba dachu 
nad głową z drugiej strony, — popychają do b u ­
dowy mieszkań własnych ludzi, k tórzy w norm al­
nych w arunkach nigdyby o tern nie myśleli. S ta­
jemy w obliczu paradoksu: nie mając na kupienie 
mieszkania, przystępuje się do budowy. Tak*więc 
konieczność czyni tych ludzi odważnymi ponad 
miarę, — budują oni bez pomocy techników, bez 
kredytu, a więc sposobami najprymitywniejszymi 
i bez dostatecznych środków.

Żeby stosunki te zmienić, potrzebną jest 
w spółpraca techników w bliższym kontakcie z bu­
dującymi, dla wynalezienia sposobów budowy, 
konstrukcji i materjałów dostępnych budujących, 
a odpowiadających elem entarnym  wymaganiom 
budownictwa. Ż drugiej strony przez w spółpracę 
techników ze sferami ustawodawczemi, możnaby 
osiągnąć przystosowanie wymagań ustaw budo­
wlanych do warunków miejscowych w sensie u sta­
lenia wymagań nie przesadnych. Dalszem zadaniem 
techników  byłoby opracow anie' typów  części b u ­
dynków, jak fundam enty, ściany, odpowiednich 
dla danej miejscowości i przyjętych rozmiarów 
budowli. P róby  potanienia k redy tu  zawiodły —

REDAKTOR ODPOWIEDZ.: Inż. STANISŁAW RYLKE 
WYDAWCA: WYDZIAŁ WOŁYŃSKIEGO STOW. TECHNIKÓW

Urząd W ojewódzki W ołyński — D yrekcja 
Robót Publicznych w Łucku ogłasza prze­
ta rg  ofertowy na robo ty  instalacyj oświetle­
nia elektrycznego w gm achu W arsztatów  
Szkoły M ierniczo-Drogowej w Kowlu. O ferty 
należy wnosić do D yrekcji R obót Publicz­
nych w Łucku z napisem: „O ferta na robo ­
ty  instalacji oświetlenia elektrycznego w gm a­
chu W arsztatów  przy Szkole M ierniczo-Dro­
gowej w Kowlu” do, dnia 6 października 1930 r. 
do godziny 12-ej. Publiczne otwarcie ofert 
nastąpi w tym  samym dniu i miejscu o go- 
godzinie 12-ej. Bliższe objaśnienia zawarte 
są w ogłoszeniu o powyższym przetargu, 
zamieszczonym w Dzienniku Urzędowym „Mo­
nitorze Polskim ”.

D Y R E K C J A
ROBÓT PUBLICZNYCH

W Ł U C K U .
Łuck, dn. 28 września 1930 r.
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Na podstawie art. 30, rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej o prawie budowlanem i zabudowaniu osiedli z dnia 16 lutego 
1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 202), Magistrat m. Łucka podaje 
do publicznej wiadomości o wyłożeniu do publicznego przeglądu
p la n u  r e g u l a c y j n e g o  c z ęśc i  m i a s t a  Łucka,
zawartego pomiędzy ulicami: Jagiellońską, 3-go Maja, Sienkiewicza 
i Krasińskiego, uchwalonego przez Radę Miejską m. Łucka w dniu 
1 września 1930 r.

Rzeczony plan regulacyjny zawiera obustronne wyznaczenie 
linji regulacyjnych odcinków ulic otaczających teren regulacyjny,

Z wyłożonym do publicznego przeglądu projektem zaintereso­
wane osoby mogą się zaznajaipiaó w dnie powszednie w godzinach 
od 10 do 14-tej, w terminie do dnia 25 października 1930 r„ w ter­
minie zaś do dnia 10 listopada r, b. zainteresowane osoby mogą 
składać zarzuty przeciwko uchwalonemu planowi zabudowania.

Równocześnie na podstawie art. 25, zacytowanego wyżej roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, podaje się do publicznej 
wiadomości o przystąpieniu do sporządzenia planu regulacyjnego 
części m. Łucka, zawartej pomiędzy ulicami: Bolesława Chrobre­
go, Jagiellońską, Tadeusza Kościuszki, rzeką Styrem, ulicą Targo­
wą, Dominikańską, rzeką Styrem i gruntami wsi Dworzec.

Z programem mającego być sporządzonym, planu zabudowa­
nia, zainteresowani mogą się zaznajamiać w dnie powszednie w go­
dzinach od 10 do 14-ej w Wydziale Technicznym Magistratu miasta 
Łucka, do dnia 25 października 1930 r., w terminie zaś do dnia 
10 listopada r. b. zainteresowane osoby mogą składać wnioski do­
tyczące pomienionego planu regulacyjnego.

Zaznacza się, że w razie zachodzących sprzeciwów z zamierze­
niami regulacyjnemi, Magistrat na podstawie art. 39 zacytowanego 
wyżej rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, ma prawo za­
wieszać rozpatrzenie próśb o pozwolenie na budowy, przebudowy 
i t. p., na przeciąg do 2 lat od dnia zgłoszenia prośby, na terenach 
dla których, w myśl niniejszego ogłoszenia, przystąpiono do spo­
rządzenia planów zabudowy.

(—) T. GŁOWIŃSKI
Łuck, dn. 22 września 1930 r. BURMISTRZ m. ŁUCKA


